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— Czy pani wiedziała co to był za pierś­
cień?

—  Ależ myślałam, że to najzwyklejszy 
pierścionek; przecież kupiłam go jawnie i ucz­
ciwie.

Trzej ludzie rozpoczęli znów naradę 
szeptem.

—  Przyjaciel pani dostał się w ręce złych 
luazi — powiedział w końcu tłómacz.

—  A więc dopomóżcie mi odnaleźć go. 
Ja  wam dobrze zapłacę; nam w końcu i o ten 
głupi pierścionek tak bardzo nie chodzi, jeżeli 
został komu ukradziony, to trzeba było odrazu 
mi to powiedzieć, a byłabym go niezwłocznie 
rwróota.

Pi awaopoGobnie za ledw ie trzecia część  
^egn p 'zem ówien>a doszła ao w iadom ości Mau 
rów, gdyż, jak  już b y ło - n idm .en ione, piekarz 
nie posiadał zbyt gruntownej znajom ości ję z y ­
ka angielskiego.

• —  Czy moglibyście odszukać mego przy­
jaciela? —  powtórzyła pytanie Ekza,

—  Moi znajomi znać dom, gdzie mieszka 
człowiek ze złem okiem. Może on tam być. 
Oni zobaczyć.

—  Dobrze —  odpowiedziała Eliza z west­
chnieniem ulgi —  jeżeli go odnajaą, otrzymają 
sowitą nagrodę. Pójdę z nimi.

Mężczyzna zamiast odpowiedzi zrobił 
przeczący ruch głową.

—  Moi przyjaciele muszą iść cicho; mo­
że się tam będzie bić. Madame musi tu zo­
stać.

— W  takim razie chcę wrócić do hotelu.
Ponowne poruszenie głową.
—  Przyjaciele .w pierw  znaleźć pierścień; 

pani musi czekac.
—  Ale ja nie chcę czekać!
—  Może prawda co pani mówić, ale oni 

chcieć sprawdzić; oni m ów c, że pani opowia­
danie nie podobne do prawdy.

Młoaa dziewczyna chciała w dalszym cią­
gu stawiać opór, zanim jednak zdołara prze­
mówić, drzwiczki w głębi sklepu zostały otwar­
te. ona wepcnnięta do przyległej izby, a klucz 
We drzwiach przekręcony.

Ha nowo ogarnał ją  nieopisany lęk, za­
częła z całej siły bić pięściam i w drzwi skleco­
na z prostych desek i wołać aby je otworzo­
no. Ale wszystko napróżno.

Tak. była więc więźniem w jakim ś domu 
maurytańskim i uwikłana w jakąś niezrozumia­
łą sprawę, zupełnie dla niej niepojętą. Ona, 
która jeszcze przed kuku godzinami była wol­
ną Amerykanką, zaopatrzoną obficie w dolary
1 podróżującą dla przyjemności w celu zwie­
dzenia i poznania Europy; ona. odnosząca się
2 pewnvm rodzajem odrazy do mahometan, 
^riaiduje się obecnie w samem środowisku ta­
jemniczego mahometańskiego wschodu, a na 
domiar złego Borroughs zniknął gdzieś bez śla- 
4u, a ona sama nie wie teraz co dalej począć. 

Ani jej przez myśl nie przeszło, ze w Tange- 
rZe może natrafić na tylfc zagadek.

Widocznie nie chodziło tu o zwykły rabu- 
r'ek, nie czyniono bowiem najmniejszych usiło­
wań, aby ją  ograbić. Czyżby więc gemma po­
gadała moc złowieszczą, gdyż najwidoczni^ j pier­
ścień był przyczyną wszystkich nieszczęść.

Borroughs miał go na palcu gdy został 
U rw a n y  i ją ujęto tylko w przypuszczeniu, że

w posiadaniu pierścienia. W szystkie, jakie 
L ledykoIwiek czytała, czarodziejskie b«śnie 
Wschodnie stanęły jej naraz w pamięci, przy­
pomniała sobie o zaczarowanym kobiercu z Bi- 

nagar, o cudownej lampie Alladyna i w koi 
Cu o pierścieniu z pieczęcią Salomona, dające- 
3° władzę nad duszami ludzkiemu Wprawdzie 
W Europie i Ameryce żartowano sobie z tych 
r Pcwieści— ale cóż to można wiedzieć co i jak 
'■‘iiaio s»e na Wschodzie? Może w tych opo­

wiadaniach było coś prawdy? Teraz już zaczy­
nała serjo wierzyć, że pierścień był zaczarowa­
ny istotnie.

Co jednak ci ludzie zamierzają z nią uczy­
nić i czy naprawdę zechcą sobie zadać trud 
by odszukać Borroughs’a. Gdyby byli dla niej 
pizyjaźnie usposobieni nie więziliby jej, w Ka­
żdym razie nie na'eży im zbytnio dowierzać, 
^od wpływem tej m yśli zaczęła rozważać mo­
żliwość ucieczk.. Gdy oczy jej oswoiły się 
z mrokiem panującem w jej chwilowem wię­
zieniu poznała, iż się zhajduje w maleńkiej iz­
debce, która widocznie służyła za spiżarnię 
i przytykała bezpośrednio do piekarni. Na 
ścianie wisiało trochę odzienia, po jednej stro­
nie stała długa ławka, a w kącie nagromadzo­
no garnki i niezdatne do użytku naczynia ku­
chenne. Opre.cz drzwi wiodących do sklepu, 
dojrzała w bocznej ścianie drugie, prowadzące 
niewątpliwie na ulicę lub podwórze, gdyż przez 
szparę przebijała smuga światła. W  tej samej 
ścianie, wysoko, znajdowało się okienko nizkie 
a szerokie opatrzone d-ewniauą kratą, ale i o- 
no przepuszczało skąpe światło-

Najpierw podeszła do drzwi, zamkniętych 
łańcuchem i zaczęła je  naciskać i ciągnąc, ale 
stawiły silny opór. Z tej strony nie było nie 
do zrobienia. W obec tego jedyną deskę ra­
tunku mogło stanowić okienko, krata nie wyda­
wała się zbyt oporną, ale gdy przysunęła ław­
kę i weszła na nią, przekonała się, że nie mo­
że nawet ua tyle dosięgnąć, aby wyjrzeć przez 
me— i tu więc szanse ucieczki były małe. Na 
poczekaniu zmieniła plan i spróbowała innej 
taktyki. Podeszła cicho do drzwi i zaczęła na • 
słuchiwać co się dzieje w sklepie; najlżejszy 
szmer nie dochodził z tamtąd, widocznie jej 
prześladowcy oddalili się, tylko skwierczenie 
i syczenie ciastek na patelni kazało się domy­
ślać, iż piekarz się tam znajdował- Lekko za­
pukała do drzwf i odezwała się z cichar

—  Monsieur, monsieur!
Musiała jednak jednak długo stukać 1" k i1- 

kakrotnie ponawiać wołanie zanim usłyszała 
kroki, zbliżające się do drzwi.

—  Madame musi cicho siedzieć.
—  Monsieur, proszę posłuchać, pragnę 

panu cos powiedzieć. Jeżeli pan uchyli drzwi 
tak, że będę mogła z panem rozmawiać, to 
przyrzekam, ze nie będę ani krzyczała, ani usi­
łowała uciekać. Chcę panu coś zaproponować 
co panu przyniesie duzo złota.

Nastąpiła pauza. Wyraz złoto zdawało 
się jednak, iż wywarł wrażenie, gdy~ po pew­
nym cz.asie z poza drzwi dał się słyszeć głos.

—  Ja  nie może pani wypuście.
—  Ale przynajmniei może pars ze mną 

porozmawiać.
—  Proszę odejść dalej.
—  Dobrze —■ odpowiedziała Eliza.
Niebawem w uchyionycri drzwiach ukaza­

ła się chytra twarz piekarza, a po chwili był 
juz przy niej, spoglądając jednak nieufnie na 
grubą laskę, którą trzymała w ręku.

—  P-oszę mi powiedzieć, co zamierzają 
ze mną uczynic?

—  Pani tu zostać, aż oni odnaleźć pier­
ścień.

—  Gdzie ci ludzie poszli?
—  Na plac, gdzie on zginąć pani. Może 

tam odnaleźć człowiek za złem okiem,
—  Ale ja tu nie bede tak długo czekała. 

Jeżeli mnie pan odprowadzi do hotelu, gdzie 
mieszkaj? moi towarzysze, otrzyma pan 40 
franków.

—  )a nie odważyć sfę to zrobić — od­
rzekł człowiek markotnie —  moi przyjaciele tu 
panią zamknąć, jakby ja wypuścić, to oniby 
mnie bić.

— Sto franków —powiedziała młoda dzie­
wczyna.

Mężczyzna przecząco Potrząsnął głową, ale 
p. Dexter, która była przekonana, iz chciwość 
stanowi główny charakter każdego mahome­
tanina, nie dała się zbić z tropu. *

1—  Ile pan żąda?— zapytała znów po chwili.
—  Boję s ię — oaparł piekarz— ale...
—  A le?— powtórzyła Eliza.
—  Jeżeli pani będzie uciercac

Panna Dezter, rozejrzała sfę dokoła 1 oczy 
iej pobiegły w kierunku drzwiczek w boenuę! 
ścianie.

—  Ale ja k ?— zapytała.
—  Ten łańcuch tam stary, swoirr grnby kij 

można rozerwać, jeżeli nie zadużo hałasu robić, 
nie będę nic słyszeć-

. —  Ileż pan żąda, żeby być głuchym ?
—  He miec madame?
—  Przy sobie mam tylko kilka sztuk zło- 

ta —  rzekła, ukazując mały woreczek przy­
czepiony do paska, poczem otworzyła go j wy­
sypała ca*a zawartość na ławkę. Były tam 
cztery sztuki złote 20 frankowe i takie same 
trzy sztuki funtowe angielskie. Na widok złota 
oczy piekarza zabłysły, szybkim ruchem reki 
zgarnął pieniądze.

—  Jaka -jest najbliższa droga do Placu 
Żeglugi parov’ej?

—  W yjść temi drzwiczkami i małą uliczką 
dojść do dużej, potem skręcić na Drawo i iść 
ciągle prosto, prosto— to pani będzie dojść.

Po tych słowach powrócił do swego sMe- 
pu, n ją pozostawił jei własnemu przemysłowi. 
Nie zastanowiła się nawet do jakiego stopnia 
bvło z jej strony dzieciństwem targować sie 
z człowiekiem, który miał ją w swej m ocj 
i gdyby był chciał, m ćgł ją  ograbić ze wszyst­
kiego co posjadała, nie wchodząc z mą w ża­
dne pertraktacje, tak cała jej myśl. cała energja, 
skupione były na jednym  punkcie ucieczkL 
Pragnęła wydostać się z le j dusznej, brudnej 
nory, u ce c  gdziekolw.ek, gdzie dojrzećby m o­
gła choc trochę nieba nac giową. To też gdy 
tylko pozostała sama, rzuciła się ku wskazanym 
drzwiorti i laską Borroughs'a, niby ■'żelaznyrr 
łomern zaczęła podważać . łańcuch i skobel. 
Z początku robota szła jej niesporo i dość 
czasu upłynęło zanim doszła w jaki sposób po 
sługiwać się kijem aby zamierzony ce1 osiągnąć. 
Ręce ją bolały, a pot wystąpił na czoło. W  koń­
cu spostrzegła z radością że skobel ustępuje, 
a po chwili odskoczył tak nagle, iż o mało ni* 
straciła równowagi. Szybko otworzyła drzwi 
i u,rżała wąskie przejście, zupełnie podobne do 
tego przy którem znikł Borroughs. Zatrzymała 
się chwilę, aby poprawić i umocować kapelusz, 
następnie zamknęła za sooą drzwiczki i ostroż­
nie na palcach do większej ulicy I spojrzała 
w nią. Dzień był już na schyłku, słońce za- 
cnodz-ro. a na ziemi słałv się cienie.. Prędko 
wbiegła w ulicę i mknęia nią szybKO, wym ija­
jąc ludzi oglądających się za nią ciekawie. 
Obawa, iż ktokolwiek m ógłby ją  zatrzymać do­
dawała jej skrzydeł. Aż nagle na skręcie, gdy 
chciała zwrócić się w kierunku który jej wska­
zano, spotkała się oko w oko z dwoma mau- 
rami, którzy ja zamknęli w sklepie piekarza; 
wysunęli się z cienia domów i zastąpili jej 
drogę, prawdopodobnie przeszukiwali m iejsco­
wości w którei znikł Borroughs i obecnie po­
wracali. Za mmi ukazał się piekarz we własnej 
osobie, pobrzękując w ręku złotem Elizy. Naj­
widoczniej igrał z nią jak kot z myszą i potra­
fił tak opóźnić je j ucieczkę, az się stała bez­
owocną. r

ROZDZIAŁ IV.

Maurowie powitali D izę szyderczym u śm f^  
chem i dali je j do zrozumienia, aby zwróciła 
i udała się z powrotem do domu z którego 
wyszła, a piekarz trzym ający się ciągle, prze­
zornie z tyłu, pokazywał jej na migi, ie  ma jej 
coś dc powiedzenia. Eliza zirytowana i zmar­
twiona niepowodzeniem, postanowiła jednak po 
namyśle spokojm s spełnić ich żądanie, piagnęła 
bowiem gorąco dowiedzieć się, co się stało 
z Borroughs 'em, a przypuszczała, iż ludzie ci 
coś o nim Wiedzą. W powrotnej drodze spot­
kali człowieka młodego jeszcze, wysokiego 
wzrostu, ubranego w długi, obciśmętym paskiem 
kaftan, czarny fez i szerokie bufiaste spodnią 
Widocznie pragnął aby go niedostrzeżono gdyż 
wcisnął się w kąt muru, pozostawiając im wol­
ne przejście. Eliza mimowolnie odwróciła głowę 
i s p o jrz a ł na przytuloną do muru postać, do­
znała jednak n.emiłego wrażenia gdyż z ostrych, 
świdrowatych oczu mężczyzny, padło pa nią 
przeszywające, badawcze spojrzenie, jak gdyby
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